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Przed tłkitem mk. 2.50, w t.kici# mk, 3 00, po taVioi* 
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za w lar u  petitowy jednołamowy.
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Ogłoszenia *atnl«iscowe 10 proeent droźoj.

Teatr Polski
Dzielna 18.

pod dyrtkeJa ►«•. R ^ o b to w c M o g i ,

Ponledztalok, d. 19 b. m.
Widowisko po cenach na|ni»*zych dla iotnierzy

„Prusacy“
Sztuka w 3 akt. Borowskiego.

Wtorok, d. ‘¿0 b. m.
Na ooKronUą im. Rilińsbiego

JilliPSillHf'
Sztuka w 4 aktach A. Hertza.

Środa, <L 21 b. ffl-,

„Siostra Helena“
Krotochw. w 3 nkt. A. Engla.

i

Powrót kresów zachodnich Polski na tono Macierzy.
Marsz Polski na Zachodzie i Wschodzie.

Kmial M  Gaoiluii
x dnia 18 stycznia.

Front Iltcwsko-btałoruskk
Na półnorny wscbód od Dynabarga 

**lągi:ęły nasze oddziały po »wziętych 
falkach z nowo-pryzbyłemi oddziałami 
Wszewickiemi ziemią Siwedy, Laresowo, 

1 ■ ro, Jezioro Siwer Indryzza. W od
cinku Drui dokonały oddziały nasze wy
padu na stjc ę B^lwinowo, biorąc kilku— 
dziesięciu jeńców i zdobywając pociąg 
»olejowy.

Na południowy wscbód od Gluska 
J°*biliśmy ode z ał silny nieprzyjacielski, 
jjjorąc kilkudziesięciu jeńców i trzy kara* 
®iny maszynowe.

Na południe od Prypecl w okolicy 
Wachnowicz rozbiliśmy b*on piechoty nie- 
P^yjacirlskiej. Wzięto kilkunasto jeńców
* 2 karabiny maszynowe.

Front wołyński.
Na przedpolu naszego stanowiska 

,!lne uta reiki patroli rozwijają się miej- 
•cami w dłuższe walki. O 'działy nasze 
friełamawszy zacięty opór nieprzyjaciela, 
••jęły Motwiłówkę (na południowy wschód 
°d Lubawy) i zdobyły jedno działo i je*

| den karabin maszynowy. Równocześnie 
po zaciętych walkach został nieprzyjaciel 
odrzucony z KropiwneJ, Bronik i Białoko- 
rewicz.

Rewindykccja slftn polskich na za- 
chodzie.

W ciągu dnia wczorajszego wojska 
nasze obsadziły Działowo, Gołub, i Gnie
wkowo. W zachodniej części Poznańsk e- 
go osiągnięto n o w ą . granicę polsko-nie- 
miecką, określoną traktatem wersalskim. 
W południowej części Poznańskiego ob
sadzono Leszno, Rawicz i Kępno. Lud
ność wszędzie wita entuzjastycznie wkra* 
czającego żołnierza polskiego.

W czasie zajmowania jedynie pod 
Gniewkowem doszło wskutek nieporozu
mienia na tle różnicy czasu do starcia 
zbrojnego pomiędzy oddziałami polskiemi, 
a niemieckierai. Pozatern akcja odbywa 
się spokojnie i bez przeszkód.

Dziś w południe wojska nasze pod 
dowództwem pułkownika Skrzyńskiego, 
dowódcy dywizji pomorskiej, wkroczyły 
do Torunia, witane entuzjastycznie przez 
ludność, która tłumnie wyległa na ich po- 
witanie.

W zastępstw ie szefa sz tabu  generalnego
Kuliński, pułk.

Odezwa Rządu polskiego
do ludności zie m  re w in d y k o w a n y c h -

^  WARSZAWA, 18 stycznia (PAT), 
wojska polskie wkraczające na św ię to  
®r‘ł.yskare ziemie ogłoś ły odezwę Rzą- 

polskiego która mówi m. In.:
Do obywateli ziem: wielkopolskiej,

Pomorskiej l śląskiej, t rak ta tem  wersal- 
• ' im  przyznanych Polsce. Obyw atele  
W/Ulwa polskiego! T rak ta t  wersalski 
Wttazsi w wielkiej mierze z karty  hlsto- 

zbrodnię rozbiorów Polski. Dziś wrą
b i ą  do macierzy l te  części Wielkopol
ski, k tóre mniej szczęśliwe od stolicy 

ośrodka kraju, były zmuszono dotych- 
c*aa czekać na osw obodzenie.

Rodacyl r.lęika była dotychczas 
w asza. W asystkleml siłam i s to ra- 

się was odepchnąć 1 od ziemi 1 od 
*ądów, odebrać  wam jęsyk wasz ro- 

P*‘my i obyczaj p rasta ry . Te długie 
«»ta udręki i cierpień m inęły na zaw-
■ Dziś now a i p rom ienna o tw iera 

przód wami przyszłość. S tajecie  się 
now o gospodarzam i na własnej ziemi

i praw odaw cam i w łasnego życia. K arta  
dziejów się odw róciła. Dum nie dziś 
znow u Polak niech podniesie czoło  na 
tych  ziem iach.

Ale Polska sam a, tak  długo uci
skana, nikogo uciskać nie będzie, N ajja
śniejsza R zeczpospolita Polska, pom na 
awych tradycji, w olności i to le renc ji, 
p ragn ie  widzieć we w szystkich m iesz
kańcach  tych ziem k tó re  dziś w p o sia 
dan ie  obejm uje, bez względu na n a ro 
dow ość i wyznanie dobrych, a  zadow o
lonych obyw ateli państw a polskiego. Po
ręczając  zupełną ochronę życia i m ie
nia, o raz utrzym anie spokoju  i p o rząd 
ku publicznego żąda rów nocześnie bez
w zględnego w ykonania wszystkich o b o 
wiązków państw ow ych i posłuszeństw a 
wobec ustaw  i zarządzeń  władz.

Obyw atele! W im ieniu N ajjaśniej
sza) R zeczpospolitej Polsklel w itam  waa 
wszystkich w m yśl a tarodaw nago hasła  
Wolni x wolnymi rów ni z  równym i. Dziś

wojsko polskie, jako zwiastun zjedno
czenia zatyka sz tandar  swó| z Orłem 
białym na ziemiach odzyskanych, ale 
żołnierze nasi nie przychodzą do was, 
jako zaborcy i ciemięzcy, lecz jako o- 
brońcy l b rac ia  wasi, którzy razem  z 
wami strzedz  będą  ziemi i m orza  poi* 
akiago po wsze czasy.

Niech żyje wolna niepodległa I 
zjednoczono Rzeczpospolita Polska!

Odezwę podpisał Naczelnik P a ń 
stwa, Józef Piłsudski, Prezydent minist
rów Leopold Siiulski l Minister byłej 
dzielnicy pruskiej Władysław Seyda.

Warszawa. Belweder dnia 14 stycz
nia 1920 roku.

H is to r y c z n a  u r o c z y s to ść .
KWATERA GŁOWMA FRONTU PO- 

MORSK:EUO, dnis 19 stycznia (PAT). 
Dziś z rana Niemcy opuścili miasto i 
twierdzę Toruń. Czas, między opuszcze
niem Torunia przez 21 pnlk piechoty nie* 
raieckiej, a zajęciem go przez wojska pol
skie upłynął spokojnie. Przed polueniem 
patrole polskie zajęły most i najważniej
sze objekty, które są zupełnie nie uszko
dzone. Potem przeszły przez miasto, wi
tane przez ludność, zarówno polską, jak i 
niemiecką. W  południe na czele polskie
go wojska przybył pułkownik Skrzyński. 
Wkraczające oddziały ludność polska wita
ła z bezgranicznym entuzjazmem, obrzuca* 
jąc i wręczając żołnierzom kw:aty. Pułko
wnika Skrzyńskiego powitał burmistrz mia

sta dr. Bolesław Wolszlegicr, wręczając ma 
klucze miasta i twierdzy. Nastrój panował 
ogólnie serdeczny. Przepiękna pogoda 
sprzyjała temu podwójnemu świętu. Da 
późna w nocy ludność manifestowała na 
cześć wojska. Na wschodzie wojska armji 
pomorskiej posuwają się na całej szero
kości frontu, wzdłuż dawnej linji grauicz- 
nej, zajmując nakazane terytorja. Ż miast 
zajęto między innemi Brodnice i Lidbork 
(Lautenburg).

W Brodnicy ludność również owacyj
nie witała nasze wojika, W cjągu dzi
siejszego drugiego dnia obejmowania ziem 
pomorskiej i mazurskiej, wojska osiągnęły 
oznaczoną im linję w największym porząd
ku i bez przeszkody.

Nie odbiło sio bez zajścia...
WARSZAWA, 18 stycznia. (PAT). Jak 

się dowiadujemy ze sfer wojskowych, przy 
zajmowaniu obszarów, przyznanych Polsce 
dnia 17-go stycznia, wydarzyło się wskutek 
nieporozumienia następujące zajście:

W Gniewkowie (Argenau) doszło do 
starcia orężnego pomiędzy wkraczającemi 
oddziałami polskiemi, a pozostałymi na 
linji demarkacyjnej Niemcami. Przy star
ciu temi z jednej strony i drugiej strony 
jest kilku zabitych i ranionych. Powodem 
tego wypadku było niepoiozumienie co 
do godziny przekroczenia linji demarka
cyjnej, które powstało wskutek różnicy w 
czasie niemieckim i polskim i wskutek 
zniekształcenia depesz. Wzięci do niewoli 
żołnierze niemieccy zostali natychmiast 
uwolnieni. Materjały zabrane odesłano do 
odpowiednich władz niemieckich. Ko
misja, złożona z oficerów« niemieckiego I 
polskiego, przeprowadziła dochodzenia w 
tej sprawie. W dowództwie dywizji po
morskiej spisano protokół i wyjaśniono 
nieporozumienie.

Clemenceau nie kaodydawał.
PARYŻ, 18 stycznia. (PAT) Po gło* 

sowania próbnem odczytał Boorgołi plamo

Clemenceau, w którem zawiadamia on, i t  
swoim przyjacielora nie dat przyzwolenia 
na postawienia jego kandydatury, gdyby 
jednak oni mimo to postawili jego kan
dydaturę i wybór jego przeszedłby, oświad
cza, że mandatu nie przyjmie.

Zagadkowe postanowieuie Rady Naj
wyższej.

LJON, 18 stycznia (PAT) Rad. War. 
Rada Najwyższa, pragnąc przynieść ulgą 
straśfne, sytuacji, w jakiej znajduje się 
ludność Rosji, postanowiła zezwolić na 
rozpoczęcie wymiany towarów między Ro
sją, a krajami aprzymierzonemi i neutral
ne® i. Do powyższej wiadomości dodaje 
.Petit Journal* uwagę, że decyzja ta nia 
oznacza żadnej zmiany w dotychczasowe] 
linji polityki koslicji w stosunku dorząda  
sowietów.

Ul celo reform w polityce gospodarcza).
WIEDEŃ,. 18 stycznia. (PAT) W.B.K. 

donosi z Londynu* Rządowi angialskiema 
przedłożono memorjał, domagający się zwo
łania konferencji celem gospodarczego od
nowienia świata. Memorjał podpisała 
Asqait, Biriih, Robert Cecil, Clynen, Maks 
ICeana, Godenon. Memorjał wykazuje mią.
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tfiy Ttanytnt, ie  połolenfe państw rwycfęz- 
klch jest t i k  *’ tno trudne, jak położenie 
paflitw zwyciężonych. Należy przvjić z po
mocą, »1« po-zczególnyra państwom, lecz 
odnowić świat c*ły. Najważniejzzemi środ
kami ku temu tyłoby powstrzymanie na

tychmiast druku binknotów 1 pobór po
datków, które wyrównałyby dysproporcję 
m.ędzy dochodem1 a wydatkami. Przy po
mocy potyczki nalfty  ożywić handel, a 
przytem uogóla nie należy tracić czasu. 
Jeśli się chc« uniknąć katastrofy.

WIEDEŃ, 18 stycznia« (PAT) W 3 X r  
d«n^*i z Paryva: „Czikago Trluune“ do-' 
nos*, ż ;  w sobotę o 8  wieczorem generał- 
ay sekretarz Dutasta wręczył posłowi ho-

lendrrskletna w Paryża formalne żądanie 
wydania byłego cesarza Wilhelma. M i on 
być postawimy przed trybunał, złożony 
z 5-cin członków.

Omina wyznaniowa m arjawlćka w 
Łodzi przechodzi obecnie nielada kło- 
poty: po rozpadnlęclu alę I atopnleniu 
liczby wyznawców, rozpadać alę poczy
na i główna ostoja  marjawityzmu — 
m ajątek  aekty. Na p:erwaxy ozlert idzie 
kaplica I budynki parafialne mariawickie 
przy ul. Naw rot 104, gdzie w czaaach 
rozkwitu gminy proboazczem byt ducho
wny Edward Marka.

O prawo własności do  nlerucho* 
mości powyższej w aierpnlu roku ubie
głego wszczął się spór, rozstrzygnięcia 
któreüo wzbudza duże zainteresowanie.

Plac na  którym poatawlono om a
wiane budynki został swe*o czasu xa-

•  kupiony na Imię duchownego Marksa, z 
jego też funduszów osobistych Jakoby 
postaw iono budynki. W jakiś czas po
tem  prawo własności przez tegoż du- 
r ’íownego tytułem  darowizny przeplsa- 
n i zostało na rzecz parafii marjawlo- 
k  :j.

Jak  w’adomo, sekta marjawltów
rozpada się i maleje stale, to  t e i  w 
sierpniu r. ub. grupa byłych marjawl 
tów wraz z swym proboszczem, który 
również wyzbył aię błędów roarjawityz- 
mu, zwróć ła alę do Mlnlsterjum Wyz
nań  Religi|nych z podaniem  o przekaza
nia zarówno kaplicy jak budynków ko
ściołowi katolickiemu i utworzenie no
wej parafy kaćolckiej.

S iadem  powyższego podania do 
Mlnlsterjum wpłynęła niezwłocznie Inne 
od pozostałych w sekc e .p raw ow ier
nych mariawitów*, którzy usilnie p ro te
stu ją  przeciw .niecnej intrydze ducho- 
wieństwd rzymskiego" i stwierdzają, że 
oni tylko m ają prawo do rozporządza
nia się mar,uvv.ck iii majątkiem, u nie 
były duchowny Ich Marks i Jego zwo
lennicy — odczepieúcy od marjawityzmu.

Ministerjum tedy, pragnąc ustalić 
prawo własności do kw sstjoncwane) 
nieruchomości, zwróciło się do Magi
s tra tu  z zapytaniem z ja  ich funduszów 
nieruchom ość została  nabyta  oraz  z żą
daniem przysłania wykazu ofiar pa ra 
fialnych na kupno tejże.

O .aiuło się Jednak, że składek na 
nabyc e p lacu i budowę kaplicy nigdy 
nie zbierano, a  przyna,mnie) niema na 
to  w a.stach ma^istra^kieh żadnego do
wodu. 1 nic dziwnego, po dowody (a 
należałoby sięgnąć raczej do tajuych 
archi w w, dotyczących propagandy ca- 
rosławia w Polsce.

Niepokój przefo marjawltów i kło
poty są  wielkie, jakkolwiek rozstrzygnię
cie skrawy zapowiada się jeszcze nie- 
pr d o, gdyż wywołuje o n a  l.cznę 1 
przewlekłą korespondencję  pomiędzy 
Instytucjami rzędowemi. O sta teczne  roz- 
v: ązame tego zagadnienia wszakże jest 
bardzo cie awe ze względu na pocho
w an ie  fj-.duszów zasilających w przesz
łości m anaw ilyzm  oraz na stanowisko, 
jakie rząd zajmie w stosunku do posiad
łości 7. takich ź iódeł nabytych.

Dotyczy to bowiem nie jednej tyl-
io  parafji marjawickiej w Łodzi. «

£ jazd  r e f  r e n tó w  k u ltu ra ln o -  
o św ia to w y c h  D. 0 . G. Ł

(Drugi i O iU tc i  dz ień  z jazdu).

( ) W .-zoraj, w 2-oi dniu zjazdu o- 
łrady r zpo z«ły aię o g. 10 {rano. Pizs- 
i>odu e.yl kii t. Koraiłjwirz.

Nu Witępta plntouowy T. Krakowski 
t B. Z. £8 p. p. poprowadził lekoja uwao- 
Ipwe 2 «aalfdbatl DI .

R .f  r»tit kulturalno-oświatowy ppor. 
J eu*Vbi.iW Duasziuwics wygłos ł rzeczowy 
liader iut^raaojeey r  f-rat .O organizacji 
i .cy  oświatowej w s«mo<lzitln«j jedaastce

wejtkowoj i u obowiązkach referenta c- 
światowegO*. Krferat był <lem<m»trowany 
tablic mi poglądcseml.

Ki. A», khpelan wojskowy i refersut 
Oświatowy szpitala we Włocławku ornaw,-A 
sprawę pracy oświatowej w szpitalach.

Wygłosaoae r-fersty wywołały oży- 
wlosą dyakusję, w której labieralf głos pp. 
Czarkowski, dr. Bulicki, ppor. Brzeski 1 
inal.

Następnie przystąpiono da rozwMn- 
nla aseregn złoioiych wniosków, z których 
większo częśd s ia ta i i  prrsa Zjaid pmyjęta, 
Jako dnayduraty.

Oto one;
1) lołnlerse— nauczyciela zawodowi 

winni bvd pri)dslalsB> do uniwursy»«tów 
żołnierskich i pozostawać pod rozkazami 
referentów oŚwUtowycu.

S) Nitleły opracować [ roernm nau- 
c«auia I-3j (trnpy anslfjbetów (nijniiaawt).
•  łlem ujedno«tajnieaia pracy we wazyit ich
•  tdsWłich.

fl) ytwor*yć kuray instruktorskie dla 
Instruktorów n-tnionł w wojaku.

4) Zorganizowrd prry ref.‘ra la 
D. O. G. fckUdnlcg dU tUlopów iułuiei- 
aklih.

5) Refurent kulturalno-oświatowy wi
nian przy końou każdego mlaaiąca | r  f ^ :0 -  
Wiić 8t>n pracy oświatowe) ua zebrnuiu o- 
fioerakiem w cddzia'?.

6) Rnfor.it D. O. O. prsaśle dzien
niki o£ui.>towe do odliiaiów podług wzo
rów używanych w 28 p. p.

Pod koniec zjazdu przemawiał Josj- 
ezi inspektor rs^olny okrtgu tódz iezo :p. 
R^b orałi ppor. Byłtya, dziękując L dz i Ko
biet  za dotychczasową praeg na l I a ! )  o> 
światowej w wojsko.

aamkn^ł kpt. K>ruiłowlez, *a- 
inneBsjfjo, że ,dzli, cfdy w jskit nasze przo- 
kr^czają r tire  grani:-, musim/ roaszer^yć 
granlos duszy żołaierBkiej“ I dzUjkuJijc za
branym i» lli‘s iy  ud i ł w Zj^adzl-.

Kalendarzyk.
Dziś Henryka 
Jutro Pio rą
Wscbód słońca. 8 m. 03 
Zacbód w 4 m. 18 
Wschód księżyca 6 m. 3 >
Zachód 2 m. 58

Ze Związków i SiGunrzyszefi.
W s p r a w ie  z e  b aw  n a  

Bom  S ta r c ó w .
(r) W sprawie ma:ących się odbyć w 

dniach 31 stycznia i 1 lutego r. b. zabaw 
na korzyść Domu Starców i Kalek, Za
rząd Chrzęść. T -va  Dobroczynności u- 
prze mie prosi wszystkie instytuc e, do 
których odniósł się o urządzenie takich 
zabaw na własną rękę, lub współudział, o 
łaskaue opracowanie programów i dele
gowani* swych przedstawicieli na naradę, 
która odbędzie się dziś w poniedziałek, o  
godz. 6  i p^ł wiecz. w sali narad T-wa 
przy ul. Dzielnej 52 (I piętro na prawo)

^ Z e b r a n ie .
W dniu 19 bm. o g. 6 wiesz, w 10* 

kalu Pol. Z . 2iw. (Główna 3 l)  odb;d*ie 
eię ogólna zebrani# rabatni^ó V pracu:ą?yoli 
w prwrryslł ie lzs jym . C-lom zebrania 
Się Jest oniówleaio (.bicnej sytuacji ekono
micznej ps <5yfczy:h pra.równików.

Teatr, muzyka I szlaka, i
T a . t r  Pcl.fel,

Ds’4 w poritdsUtek Tesir daje sp> 
sjalne widowisko dla śoiaisrsj pa otnach*

najniższych. Od^graią bgdde sUa^lna 
sztuka J. Borawakisgo pt. osnu
ta na tle wrpndków 1918 r. W wykona
niu r'>l głównych udział rrz>jmają wybit
ne «Iły naszego t-atru.

V* wt^rak na nobronkę im. K Ho* 
skieco Tsat' da|e b.ftn:yasai( s t ika J. A. 
ile. tir. „Książ* Jj«  f P«al .to*aVt".

W» ciw irt^k r»* n>\ aa*««!
scenie akażf ¿i’ .3*- oce nbin" d‘i” >i uy 
wodewil O. Z ff rta ilustrowany p ękną 
muzyką i tadoaod.

Z miasta.
Otwarcie ru e h «  taltaPsfleiasBO  

u F .o s jq  p u ln o o n q .

Od dnia 20 stycznia 1920 roku o- 
twarty będzie ruch telegraficzny między 
Polską, a Rosją północną, (ważniejsze 
mia?ta: Archangielsk, Aleksandrów, Kola, 
Kandalacha, Sołmski Posad, Wltegr d), 
drogą przez Niemcy, Szwecję i Norwegię. 
Opłata za wjraz wynosi 2 mk. 70 fen.

Prawa w f jb r y e a  Atco. Tow. I. K. Po*
8nuAakl«a°.

(k) Dzięki pozyskaniu znów kilku 
wagonów w^gla, praca w oddziałach fa
brycznych Tow. Akc. I. K. Poznańskiego 
odbywać s ę będzie w dalszym ciąga bez 
przerwy. Zarząd fjbryki czyni usilne sta
rania, Jtby zapewnić sobls transporty wę- 
gla. umoiliwiające prawidłową działalność 
iskładów fabrycznych.

Cena oukru.
Starosta na m. Łódź otrzymał wczo

raj od minis erjum aprowizacji depeszę
zawiadamiającą, że min sterjum ustanowi« 
ło cenę na cukier nikr 9 50 za kilogram, 
która obowiązuje od 15 bm.

Z a o s a n l t a M  kom aa l! tac]a  p a o a to w a
(r) Min. poest komunikuj», ta  wolno

wyiył ć 1 »ty włiselki«go ro')*iju do w»*y-
atkich padatw świata, sa wy^titem Rosji 
sowieckiej.
Z Gd *nc A ląsM ego  KonsHwtu P lablw ay. 

ta  wręgu.
(c) OnegdaJ odbyło aię posiedzenia 

Komitetu Wykonawczego Łódz. O  cf. Ko
m itetu  Plebiscytowego. Przewodniczył 
p. Chwalbiński, sekr. p. Cianciara. O m a
wiano a) sprawę przyjazdu 20 nauczy
cieli górneślęzaków na kura języka pel- 
a lego; b) rozdanie 20 puszek dla zbie
rania ofiar na akcję pLb.scyiową; c) u- 
rządzenle szeregu odczytów na tem a t  
sprawy G. SlęskieJ; d) wydan e ulotek  
(proklamacji) w Celu spopularyzowania 
wśród robotników i mieszkańców Łodzi 
sprawy górnośląski;], jak rów niei  w 
celu przysporzenia funduszu plebiscyto
wego.

A i ] dal w t l ^ i  s im u  ’lu jq  pien iądza  
x  P o ls k i !

(k) Do 9-go koinisarjatu zgłosił się 
Józef Jaga, zamieszkały przy ul. Wilczej 
nr. 13 i zam;Iiiował, że był najęty przez 
M szka Saka, zamieszkałego przy ulicy 
Główcej er. 55, w celu przeszmuglowania 
srebrnej monety około tysiąca rubli do 
Bę<Jzi:ia.

Pieniądze policja skonf skowałs, a 
za;mujnc:go się przemytnictwem Sałca po
ciągnięto do odpowiedzialności.

B ra k  toassa łay
(r) Według wiadomości z miarodaf- 

nych sfer amerykańskich w roku bieżącym 
odczuwać się będzie dotkliwy brak baweł
ny, który dosięgnie 7 miljonów 340 bel. 
Przyczyną—wyczerpanie zapasów i nieuro
dzaje.

Nieudane a t a n i n l « ,
(w) W sobotę  w nocy o godz. 4-ej 

sześciu bandytów  przedostało  się p rzes  
parkan z ul. Kaiplennej na posesję Nr. 62 
przy ul. Cegielnianej, gdzie, usiłowali 
p rzedostać  się do składu przędzy i po
częli łam ać mur.

Pizy robocie tej spłoszył Ich m ie
szkający o  p iętro wyżej of.cer wojsk 
polskich l.tóry powracał * miasta.

P e i a r  I poparzen i* .
(k) Wczoraj w mieszkaniu Ro;zy 

Szrnuiewicz, przy ul. Lutomierskiej r. 8, 
w ybartf  pożar skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się z naftą. Podczss gaszenia 
ognia uległa ciężkiemu poparzeniu »tróżka 
tego domu Rozalja Bartosik, a lżejszemu 
—dwaj synowie właścicielki mieszkania, 

U sifaw raala  p r z e k u p s tw a .
(k) Poliqa łódzka wykryła potajem

n i  garbarnię przy ul. Podrzecznej 27 u 
Altmana Zajmola, gdzie znaleziono za
pasy skór niewyprawionych i zakwal fi- 
kowanych do wyprawiania. Zajmol usi
łował wręczyć fankcionaraszowi policji 
300 mk. łapówki.

|Racxnloa atycaalowa ar Koehanówos«
Ku U-scsania rocznicy powst«jła sty. 

ezaittwcgp W sz dIUla .Kochanówka*, dak
25 stycznia e |*o<U 5 1 pół po pełudnii 
«dtiędsle aię przedstawienie mlajieowaj dra 
iyny smatarakiej, na która złoły al« o(t 
czyi, t»ńeo charakterystyczne se ś^ewam^ 
taieo komiczna aa ś^iowami, plosaaki awÔ  
jo oraz komadja #Dsłla blieay“.

Skarg i obyw ate li  JwIjanawrw-ChoJon.
( ) Mieszkańcy Juljanowa —Chojny 

posiada ący tam owe grunty, zwracają sil 
ze skargą na samowolne, jakoby, bez pô  
rozumienia z nimi odcinanie przez in iy  
niera miejskiego gruntów pod ma ącą poi 
wstać ulicę. Pas, od;iętej w tym cclf 
ziemi, wynosi około 15 łokci. Intereso* 
wani uskarżają się głównie, iż dzieje sM 
to bez ich wiedzy i bez uchwały Rady 
Miejskiej, oraz ws azują, że z pod warstw^ 
czarnoziemu w/dobywa się glinę, któri 
następnie przewozi się na sąs ednią poi 
sesję właściciela cegielni Abla.

Ze skargą na powyższe zwrócono *T% 
do Magistratu, który za.ął się zbadaniem»

Z sali odczytowej.
R egu lao ia ' zabudow y m. Ł ood tl.
(k) W Stow. Techników inż. A. G)ld-' 

berg wygłosił interesujący odczyt p. t. 
.Regulacja zabudowy miasta [Łodzi"

Prelegent da^łzatys obecnego stanu 
Łodzi pod względem estetycznym i hy- 
gieniczuym| i przyszedł do wniosku, że 
mieszkalnictwo łódzkie jest w ohydnym 
stanie, należy niezwłocznie przedsięwziąć 
k u k ł ,  w celu jego polepszenia i ujęci* 
zabudowań Łodzi w pewien system.

Jeż. Ii L d it  chce i nadal pc. s a :  
wielkiem miastem przemysłowym i pu.j- 
stoiować dalszy system zabudowy do c- 
becnych wymagań |stawianych wielkim 
niiattem, w takun jazie już obecnie musi 
przyjąć pod uwagę przyszły wzrost mia
sta i nowe wsrunki bygieniczne i komu
nikacyjne. Już obfenie należy wybrai 
miejsce pod przyszły dworzec centralny, 
kolejki podmiejskie, linjo tramwajowe, 
upatrzyć dzielnice haadlowe itd. Ilość 
zieleńców w Ł dzi musi być znacznie po
większona i powinny one być równo roz- 
dzielou n i  roznt(dzielnice mi« t . Wydział 
zabudowy miasta Ł ulzi opracował jzcze* 
gółowe plany przyszłej zabudowy miasta, 
i w na,bliższej przyszłości wyjdzie z dru
ku szcz^ółowa instrukcja zabudowania 
miasta Łodzi.

Sprawy robotnicze
Z ak oA czen io  « tr a j  .u  w p r z e 

m y ś le  ż e la z n y m .
W dn. 17 b. m. o godz. 5-eJ po po^j 

u inspektora pracy III okręgu p. Zagór
skiego pod przewodnictwem tegoż, między 
przedstawicielami Polskich Związków Za
wodowych Robotników Przemysłu Żelaz
nego a przemysłowcami w tej branży, przy 
udziale delegatów fabrycznych odbyła się 
konferencja w Ciln ustalenia norm płac.

Po wyczerpującej dyskusji, stroni 
je lna i druga zgodziła się na następujące 
stawki, obowiązujące od dn. 8 b. m : ilu« 
sacz za godzinę pobierać będzie Mk. 4.96, 
przyczem, pracując na mieście, dodatkowo 
otrzyma jeszcze 25*, a poza miastem — 
5cji zwykłego zarobku, koszta podróży i 
mieszkanie;, tokarz za godz. Mit. 5.12, ko
tlarz żelazny Mk. 5.12; blacharz Mk. 4.96; 
kowal Mk. 4.96; kowal pomoc, terminowa
ny Mk. 4.34; kowal pomoc, zwyczajny Mk. 
3.70; robotnik na maszynach M!c. 3.81; ro
botnik warsztatowy Mk. 3.52; robotnik po
dwórzowy Mk. 3.40.

Przy cenach powyższych akordy obe
cne zostają podwyższone o 60*. Dniówki, 
obowiązują dis pracujących na dniówki, 
a nie obowiązują i płacone nie będą dla 
pracujących na akord.

Nadto w celu ostatecznego unormo
wania cen płacy w poszczególnych fabry
kach wyłoniony została komisja, w skład 
której weszło 3 przedst. związku i 3 przed
stawicieli przemysłowców.

Na podstawie tej omowy strajk zo
stał przerwany.

pcplerolac prasę robot
nicza — spełniasz jeden 
z cn]plerwsz9ch swych 
oboaliizltóv społzcznycb!

R ed ak to r naczelny i
S ta n is ła w  L en artow icz
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Przegląd prasy.
'»Nnwłcf Ceflslenne* w «rtyknl« pt, 

»Tlanj^ b ord ;ra?ji* p»*zą co nastjpuje:
Oęar&ęła na« iafcaś nMnja b urokroeji.
*-’H u r rę d n ic a y c h  wykw^lif O'-aayeh 

fo tk i ,  wy bnk, dopiero crę4ć z i e m  pol-kicb 
J< i t  »¡ednucuB», skarb pu ty ,  a u rz ę d y  
W:»s»li.‘«*o rodir.Ja wyrast Ją, jsk grayby 
po deez bu 1 pr* -imaj« i  9 cal« armje n- 
rzędn>ków i artędnieaek, O powstaniu u- 
rz«do r  «strsy*e niejednokr t i !e nie latot- 
sa  pot»'««ba, leca amb cja po i t-c tna  pcw* 
ay h esib. Na uri-jdnlkow s-á pcwtlujj
• ię zbył csęato dyletantów 1 domowem 
%yk«zt «łcenlem, którzy ju i  nlzdale indsisj 
ml»)«;« snaleść nie niosą, Młoda państwo
wi ść olska wtł -cz« i i f  w beadutany, Liu- 
rskiatycr y tzabloa, a co najamiitolejsa*, 
htidujo a ę situcanlo liczny, śle dzitłiją«y, 
a licho pMny I ,dętego łatwo ulegający 
korupcji, prolct -rj t uriędaicsy.

J-at ra -ym praykład ‘m w taj nrorze 
—nlastefy Jeduy-u 1 bardio liczny, h — są 
Bi ze urzndy contrall e, w BzciBgiSlnośoI 
tui UUiBiwa. Blurokritycina n i  do p rze -
•  iy Fr*. oj*, p o s ia d a ła  r r z « d  w ojną 12 
minist . r s  w: sp ra w  w iw n ę t re n y c h .  w ojny  
a r  >w se w i .ę trz iry ch ,  ska rbu ,  sp ra w i« d l  wo- 
é ' i ,  o św ia ty ,  b .udla, ro ln ic tw a, robó t publi- 
e s u j c b ,  p r a c y  I oplukl Bpołacin«], marynar
ki, w ie s ic ie  kolotij*.

W  ca 8 8 w ojny  p r ty b y ły  m l n s t e r -  
lt« i dla H¿broj<uiia 1 fabr/ka jl wojennej 
eraa dla blokady i krajów oswobodzonych, 
które irają <-h >rakt«r p rze lśc iu w y .

Nlra-y, zorganizowana r ó - n l ' l  na 
biur kraty'«,«ej poditawle, poai. dają 10 
min bt ratwi apraw wewnętrinyeh, «praw 
wojskowych, apraw ztwnętrauych, akarbn, 
ip raw e lliwości, jrozpodaratwa, pocat, pra- 
y, kolenjl, wreBarla maiateiBtwa do de 

«bliizacji gospód itcsej.
Polaka natomiast ma ministerstw wię

cej, a lt Francja lub Nlemoy, bo aft 16: — 
apraw wewnętrznych, spraw wojskowych, 
apraw zewnętrzny h, akarbn, spraw edlwo- 
śii, wyauań religijnych i oświecenia publi- 
csneg >, praemyału 1 handlu, rolnictwa i 
dóbr państwowych, kolei iclaanyoh, poczt 
i M ear  fóv, robót pubiiosuyob, kultury I 
sztuk), aprcwizaoji, praoy I opieki społecz
ne), wretscie ministeistwo b. dzielnlcy pru-
■ luf. 0 ,rócz tego, iatuioje szereg ursę- 
dów centrainytb, 1 tóre mają podobny cha
m e k ,  jak minittaralwa 0. p. Główny 
Ur ąd Likwidacyjny, Giówny Uraąd aiem-
Bk! itp.

C saa  j u i  by łby  n a  r a d y k a ln e  cięcie, 
Ja ie l l  ni« ehce iuy ,  a ł e b y  polip  b iu r o k ra ty -  
t z u y  z a d u i i ł  n a i a ą  m ło d ą  pań s tw o w o ść .

W obronie nraculacej Inteligencji.
.Kurjer Poranny“ 1 15 brn. zamlcs«- 

n a  bardzo ciekawy i bar Izo na «faaie or- 
t .k u ł  pt. .Państwo Polskie i Jepo organy*. 
Ewraca uwagę w tym artykule, te  w toku 
wojny oboenej laUjigeseja 1 ratująca «osta
ła «©pchnięta na dno n^dzy I ponitenia. 
Zamiaat inieligeaoji, która a»jmowała ata« 
novris- o prauduj^c« — dtlsiaj oa pier«aiy 
plaa wyBnnąło ai-; opatia, bsrbarayúakle, 
•bry Im towaue paakarstwo.

Oook rsiBiy tych, ktdrym niczego 
ais br ka r, ttoi rzuaaa 1 u . b 1 ponurycb, 
g.oduycb, mii.taaych retpacz!) — wyriuco« 
uych poza nnwiaa Bpcłetaeństwa aadewo* 
lunego i i  swojego losu.

N-il-żj do tej ruszy  przedawaiyst- 
klem lutel g*noja, pracująca móig em. Na
leży do toj rzeszy to, ao w aam^j raaczy 
Jest kwiate n narodu i Bitą motarową orga* 
aiza jl p»ń»twa. Kalety do tej rz*Bzy to, 
to w roiuyoh stopniach t*oizy nerw obro
ny j*go graa c. Nauoayeiel polaki, uczony 
polski, urs(dnik polaki, sędtia polaki, ofi
cer polaki, nawet inteligentny poatl polski,
Ł at i i  i  p a r ja a e m  w p tó s tw le  poUkiem. 

>e może aaapoko ió  na;plerw azyoh po trseb  
t y c i a .  N  e ty lk e  aam  j« t t  g łodnv ,  a le  n ia  
B a  Ba CO r u d ł in  tw oich  *yjgyw¡¿, przyo- 
d I *ó, kazt .ło ć. O tam , aby m ó g ł  z a z ,o -  
koić wy SB« |0 t r « e b y  ku ltn r» lac ,  bez któ- 
r j « h  p r a c a  j e g o  m ó a j a  tc h n ie ,  n ie  m e t e  
bjć D iw e t  m owy.

Na kaÉ lym kroku czyhają aa nłego 
pekn«y. Pańatwo, któremu ełu#y, nie doa
o Ciego, alo wymaga od niego, abym aa łu -  
iy l  i  F oiwięcdnitiiD, nira«axitdlole, epraw> 
nie. p<cydacza go nieraa ogromem pr*ay. 
Bpolo a ją a z»p łem, ale wkoúeu opada
ją  mu ręce. Wytwur/ają aię polotaala, w 
któ >Cía «Ib-» musi stać si« przest<jpeą, ni- 
fcp laucić i Btakaó mrzytnania c e-
a r ^ s e g o  d® iyc a, W wirse łatwych n -  
robków, ja*,;a wvt>iraria e r j a  spekulacji 1

flletwa,
Uigaelcaj^eotra pflńitwn groal 

tU M tf reardftwo, B« pozostanie bła ara
rle yak tirifláników w c.'iwlll, w kt(5r«J etf
C rtty  *y'» u n ę  iiilków właśnie zalotj e»ł*‘

!g# yf»; ItLiá

Nlotna flziaicj sprawy płlnlejBrej, jak 
alworaanle urzędnikowi pal tyasnomu, cfi- 
eerowi, «^dile-nn, naaczycielow?, takich wa
runków b. tu, któreby m ogły  mu zapewnić 
konieczny dnatatek. P *ń two, nie mojąe« 
Bię a» to zdobyć, rodobaeby było do tego 
nieuczciwego pri dsit^biorcy widowiak pu- 
blicanyofa, który wychodni z z«loż,>ni», iit 
jego peraenel powinien dla niego pracować 
aa aamą Bpouobnc^ć do korayatnege aprte- 
dawania a:o, a w najlepszym razie, do te
go chytrego re*tanrs?or , kióry każ» &1 jan- 
tom utrzymywać mn pracownika i a  na
piwki aa dobrą obsługę.

Państwo tylio wtedy bętgle mlal0 
prawo Babroiiić urzędnikom żyaia a łapó* 
Wik 1 1 krsywdy dobra publicznego, jeżeli 
aa ich prace dostar^sy Im płace, pozwala
jące Im na niuwyciąganie rąk po jałmużnę 
albo po „mnie parta". W prsseiwnym ra
zie aamo staje alg głównym winowajcą 

.ich upadku*i Bano pielęgnuje gmgrenę, 
która ge prtdz?] ciy póiuiej doszczętni« 
prasgryeio od wewn^tr3. Za place dzl* 
aiejaae iyó niapodobia. Niema argumentu, 
któryby mógł ookolwidk na to poradzić.

luf leja walutowa, Jaką pociągnie za 
eebą koniecBOflść podwyższenia od atu do 
durniu procent panajl urzędnicsyob, efeer- 
B li i oh, Będziuwskicb, nauczycielskich, a  na
wet l djet poselskich nie jest żadaem nis- 
beaplecieńatwem, Jest inwestycją, która 0- 
płació aię mnai sowitym t łonom. B.z niej 
państwo pr/egnije od wewnątrs. A wtedy 
aa lada pchuięciem a sawnątrs, rozsypie 
aię, jak domok z kart. Dobra* płacony, 
ladowoloDy, pracowity, nlezkaaltelay, dba
ły o awoją i pa dat' a godność nrsędnik, 
Jeat wlilocznym Bymbalem podstaw praw
dziwego adrowin państwowego. Miljony 
paakorzr, przepełniająoych cukiernie, re- 
atauraoje, t«»try i widowiska, at% tylko 
przejawem jego gorąCakl.

lntel g nsja upomina s:ę, nictylko*o 
to, 00 jeat jef prawem. Upomina aię o 
państwo aamo, które nie jeat oderwanem 
pojęciem, nie jeet awojem aktów i achama* 
tem hierarchii.

Prawo jeat w pańatwle tikiem, jakiem 
aą jego urzędnicy. Od nieb aaleśy jego 
8<ła polityoana i fiuaaaowa. Nęd>ny, i 
zdeprawowany, żebraczy stan urzędniaay— 
to to sa m a ro  sędane, adeprawowaae i że
bracze pańalwo.

A jeże li  się to będa ie  m ia ło  w pam ię
ci,  ju ż  p rz e z  [ r  ato j o t i u j i . i  p a t r jo ty c ^ n e  
m usi u c z y n io n e  być wszyBtko, »by d o  ta 
k iego  p o n i ie n ia  p a ń s tw o w o ś c i  polaktej ni« 
dopuśc ić .

2 kraju.
T om aszów r-M azow ieck la

Widmo g h d u  i nędiy.
Jak jui donosiłem roboty publiczne 

Eupełnie sunęły , f.bryki są tylko Czynne 
8 , robotników pracuje około 250 co stanowi 
na ogół znikomą ilośó na 4 tyaiące robot« 
ników.

Wobee tego proletarjat znajduje alę 
w krytycznem położeniu. Nasi bogowie 
przemysłu sitdz« sobie spokojnie i żyją a 
kapitałów earoblonych na wojnie I ezekają 
jeaacas lepszych ezaiów, ieby chyba robot
nik przyszedł i śpiewał .U  wrót Twoich 
stoję Panie*, ale jui proletariatowi cierpli
wość się wyczerpuje i przyrhidzl do prze
konania, ie tylko siłą zorganizowaną meża 
amueić buriuazję, drwiąeą sobie z J go nę
dzy i będłia zdolny wpłyń-,ć na czyaniki 
miarodajna, ałeby aoatił uruchomiony prze
my ał.

Robotnik, pomimo swojej oęd:y, nie 
chce bolssewizmu w Polsce, a mutl wyw
rzeć awoją silę «organizowaną na kapitalizm 
i posiadaczy produktów żywnościowych 0- 
raz bos-ów bawełnianych i wełnianych. Bo 
hasłem naiaem .P racy  1 thleba*.

Odbył glę tutaj w d. 11 bm. wiec Ra 
dy D legatów Bjbotnictycb. Pierwasy 
praemawiał tow. Ditrjch, dzielny lecder 
PPS i były komisars osławionej milioji lu
dowej.

Zachwyca B*ę bardzo magiatratem pe«
peBOwakin), te ten obsypuje różnemi do- 
brodaiejstwrmi proletarjat. Zapomniał do- 
dt>ć, te  tylko wyląoznie aeaerów z PPS, 
a że re^ata proletariatu jest pogrążona w 
nędzy, a powodu braku pracy, produktów 
żywiifśaiowych i opalu,

Wychwalał równkż Radę Delegatów 
P.obotaicaycb, ie  ta jest  jedyna inatytu.ją, 
która broni klsay robotniczej.

A le  nie powiedział, ie  ta Kida Ro
botnicza bierze miesięcznie a m a g is t r a tu
8,500 mk. i nic więoej nie robi.

Przemawiało Jeszcze S- , h tswarzysiy 
gorłlwyeh papaesów, którzy, naturalnie ma
ją  dobre poaady i żołądki pełń1».

Przemawiali również cnz&tsrowcjs

Ar' us*yńgkl, Widemwak! I Pytel 1 Jedsa 
były PPS-owlac, któr? im p^wledslał CBt ą 
prawdę, źe aż stpomaieli język« w gtb e.

J ś tk  s ą  „ k r z y w d z e n i11 ż y d z i  
nr P o ls c e .

Wodług danych głównego urzjdu *tł- 
tyatycznego w szkołach śr daich b. Kró- 
l*«twg był# w rokn ubiegłym ray*. tatoli- 
kó>v 62.2 proc. (60.227 uczniów (ŻydÓW — 
32 8 proc. (81.733), protestantów 4.8 proe. 
I4tłl,), innych wyanań 0.2 proc. (253 uca- 
ntów).

E oha n a d u iy ć la  m Ł ę o iy a y .
(k) W uzupełnieniu wiadomości o 

wykryciu nadużyć służbowych w Łęczycy, 
nadmieniamy, i e  sprawcą nadużycia jest 
oficer kasowy baonu zapasowego 37 puł
ku piechoty, podporucznik Furdyna. Do
wódca baonu, major Zwonarz, ani też inni 
oficerowie nie zostali zawieszeni w czyn
nościach. W celn spełniania zastąpcio o- 
bowiązków chorego dowódcy, D. O. G. de
legowało kapitana Bednaic*yka.

T r a g e d ja  b ia łe j 
n ie d ź w ie d zic y .

___e

Biała niedźwiedzica oawojona 
przez Murmańczyków i przewie clona do 
Warszawy, fatanowiła na ostatniej uro- 
ciyatośel v  Warazawle nlelada aen- 
aacj;. o której długo I azeroko rozpi
sywała Bię... prasa stołeczna, W związ
ku z notatką o tej oaobtiwoścl—zamle- 
azczatny zajmujący artykulik jednego 
Z wybitn ch przyrodników polskich.

Czytam, że Halerczycy, powracając 
z Murmania, przywieźlL».z sobą dziwnie 
oswojoną białą niedźwiedzicę. Rzeczywi* 
ście jestto osobliwość, bo polarny nie
dźwiedź naleiy do najokrutniejszych zwie
rząt. Pod tym względem dość opowiedzieć 
następującą historię.

W menażerjacb, umieszczając pary 
zwierząt, w tej samej klatce, nie pytają 
się o ich wzajemną sympatję. A przeciei 
i w tym święcie zdarza się zarówno wza
jemny pociąg jak i antypatja. W tym o- 
statnim razie nie może być mowy o do
brem pożyciu tak nienaturalnie zestawio
nej pary. Kędy byłem w Londynie w zoo- 
loj* czuym ogrodzie, udarzyła mnie para 
ślicznych niedźwiedzi polarnych. On był 
wspaniały, ona drobna ałe pełna urody i 
wdzięku. Zamieszkiwali raz«m ogromną 
klatkę swobodnie stojącą, z małym staw
kiem, na którego kraju stało — umyślnie 
postawione — uschłe drzewo. Publiczność 
rzucała im bulki do wody. On pławiąc 
się — z wychybną tylko głową — patrzał 
gdzie pływa bułka i poruszając łapą prą
dem wody zbliżał ją do siebie. Jeżeli ona 
chciała podobnie korzystać z wrzuconego 
do wody daru, a on to dostrzegł, to tak 
się na uią rzucał, że z lękiem chroniła się 
na drzewo. Pytałem się dozorcy co to zna
czy. Zaczął mi opowiadać o ich rłem po
życiu. Mówił, źe pewnego razu nieporo
zumienie między tą parą białych małżon
ków doszło do tego stopnia, iź przez parę 
dni niedźwiedzica nie schodziła z drzewa 
mimo głodu.

Upłynęło kilka lat od tego czasu. 
Przypadkiem wziąłem w rękę zagraniczny 
tygodnik i w>czytałem tragedię tej białej 
niedźwiedzicy. Rzecz miała się tak: Ona 
wobec jego brutalności schroniła się na 
drzewo. Próżno dozorcy, dzień po dniu, 
w chwili karmienia mięsem chcieli ją spro 
warJzić na dół. Głodna patrzała jak jej 
prześladowca zjtdal nie tylko swoją, ale 
i 'ej porcję, ale zejść na dół nie chciała. 
Wreszcie czwartego dnia spędzono ją gwał
tem z drzewa, używając do czerwoności 
rozpalonego drąga żelaznego. Zeszła. Wte
dy jej ciągły oprawca rzneił się na nią, 
przewrócił ją 1 mimo obrony dozorców, 
rozpłatał Jej czaszkę swymi potężnymi kła
mi i wyjadł jej mózg. A potem — jakby 
nic—zaczął rozglądać się, czy na wodzie 
nie pływa gdzieś bułka Co za zwierzęce 
okrncieństwol Przeciei człowiek nigdy — 
nawet w obłąkania —  nie wyjada mózgu 
swojej połowicy. Czasem zdarza się, ie  
•depce* jej uczucia i łamie jej .serce”, 
ałe to się tak mówi tylko w przenośnem 
znaczeniu. J. R.

N o w o c z e s a e  c h o ro b y .
1) Chinkai Sjmpt^my; Or «nito

wi choremu wyłażą gwalto*n'e oosy na 
wiersch, Bwłaazesa aa widok wystaw sfcle- 
pó* spożywczych i wędllniarni. Chjrują 
na nią przeważnie nauczyć ale ludowi. — 
Koric y się śmiercią głedową.

,2) CZessk« (o te m a  n ic  w a p ó ln e g o  
ptoEzę pań a wycseszk.MBl: Symptomy: — 
C h j ry  a a  n ią  w y g in a  g w a ł to w a ła  p r a w ą

rękę w prx»f ibia i «ataoaB ntą «fesfakt« 
n 1 tyczne tó .ka, chwytają« saraaea^ ci 
łię tylko -Ja. S ’«ray się gwałtewals. ases* 
gól&le vś.ód to.ej-riy. Reasadnlbisn jef 
aą wałęsano* się po dwor«acb p«kmkl 
Prze.iwdalaloć jaj mpim. u m t’«.cisją< 
choryah w aanutorlum s aDgUłsklsnl IV 
rankami yulgo w Brygidkach.

3) OrixIa«ls] Symptomyi Sarałonj 
jłą shM gwałt.m arohlć majątek; pośr«d- 
n :c?y, knnuje, sprzedaje, paskuje, «szukaj« 
itd. ZiPadaJt na nią wBayzcy bes rófiilcy 
wieka, płci wysnanla I narodowości. Koń* 
e*v aię t«m, i< jedni zeitają dyrektorami 
aprowizacji, zaś drudzy koń‘J«ą iywot wśrół 
oatcrećh gołych śoiau, otruwisy się ehl«« 
uem miejskim.

4j Mandśurka: Symptomy: wyłaże
nie bokiem- Choroba ta nawiedaiłt głów
nie Radą mlaiaką nasiege miasta. Rtdała 
wyłasl bokiem Miejski U nąd  Aprowiza- 
eyjny.

6) Papnasfc»: Symptomy: Ta nl#« 
bezpieesna słabość — nie^ekadliwn supeł- 
nla dla amerykańskich wyap południowych
— szerzy b ę tylko wśród płci pięknej. Po
lega na tem, żo panie po każdym balu wy
cinają sob e w toaletach ooras większo de
kolty u góry I u dołu I otulają się w ca- 
raa przejrzystsze gazy.

J  sz c z a  niebesplecaniejSBe Si kom pli
k a c je  te j  choroby ,  k tó re  z a c h o d z ą  w tedy ,  
g d y  j e d n a  m odnis la  u jrzy  d ru g ą  jo sz ez a  
bardz ej od  niej obnażoną .  N* to nlesaozę* 
ście n ie m a  le k a r s tw a .

Ze świata.
Angielskie ubezpieczenie od braku 

pracy. Z Londynu dososzą, ie  raąd angidł- 
skI wniósł do parlamentu projekt ubezpie
czenia na wypadek braku praoy, przow da- 
jąoe udsial 11,750,000 robotników w w;eka 
od 10—70 lat, którjy mieliby płaoió tygori- 
niowoi męiczyśni 3 pensy, ko bid ty 2 i pół 
peusa, a młodociani robotnicy 2 pensy, anś 
młodooiane robotnice 1 1 pól pensa. Dru
gi« tyło dopłacał.by pri^dsiębiorcy, a pań> 
atwo dawałoby triiołą część sumy otrry« 
manej z opłat.

Z te .̂ ,0 w razie braku pricy robotnicy 
otrzymywaliby 15 BzylinKÓw tygodniowo, 
robtnioe 12. szylingi*, a młcdoolaai 'robot
nicy 7 szylingów, asá młodociane robotnic«
0 szylingów tygodniowego wsparcia.

Niezwykłe małżeństwa w Indjach- — 
Iadj« są nie tylko Krajem tańozącyuh fa
kirów, zaklinaczy wężów, przedziwni« pięk
nych kobiet i kwiatów, ale t*kże najbat« 
dzi«J niezwykłych pvd słońcem małżeństw. 
Akt małż dstwa na południa icd.i jest da 
dzisiejszego dnia wyłącznie aktom kupna 
żony, a dziewczęta jeszcao w latach dt|«> 
oię:ych «ostają poślubiana symbolicznie łu 
kowi, mieczowi, ptakom lub słońcu, co 
s .r jw adza  n i  i-h szczap błogosławieństwo 
bogów. Równiej często są małż áatwa a 
drzewem, jako symbolem płodnoś l.

W Saadiabi« ł»dad Hindua nie może 
ożenić alę po ras trsecł, natomiaat wolna 
mu watąpić w awlązki ra łłeńskio po raz 
czwarty. Między jego drugtent a cuyartom 
malżońntwem. mu&zą nastąpić Xüálublay a 
draawem, lub 1 krzakiem, * naitępuie da- 
piero a kobietą.

W plemieniu Kudya-Knabisów młofi^ 
dziewczynę, która w odpowieduim asasi« 
nie zna;duie kendydata do swej bruiatnaj 
ręki, zaślubia się a bukietem kwistó*. Ody 
bukiet w^úcie  —  małżonka jego uw..£% 
się a» wdowę i jako wdowa łatw ej inaj- 
duje oblubieú a.

W małżeństwie, aBwleranem przea 
m odą dziewczynę biuduaką z drzowem, 
słońcem lub pękiem kwiatów, mieści się 
besprzecznie wiele egsotycBi'.ej pooa|i, wr,t- 
pliwom jest jednak, c ;y  nasae naprózno 
do męiów tęskniące dziewice europejsi: e, 
rezygjując z jrawd^iwego inęźa, sa hcia- 
łyby sostaó iona.oi słońca, drauwa łub 
uajpiękniej śpiewającego kanarka...

Jak uciekają złoczyńcy? Przeważni« 
ucieka 4 oi.t <!j wiaauegu m oszkauia, lub 
do mieszkania rodsiców, pisyjaeioł, esy 
^przyjaciółek*, które jak atwierdzają to li- 
czna kroniki polloyjne ss ascaególnjra ia* 
miłowaniem lubią udsiti^ó scbroutenla pa- 
num będącym ua stopie wojennej a kod^k* 
sem karnym*

Najcbętn ej jednak wszelakiego rodaa- 
j a  przestępcy uciekają do aipltall 1 domów 
robotniczych — wszak niema mc ła tw ie j«  
BZ-go, jak symulacja choroby, lub « z y s k a 
nie tfałaBowaneJ ksląikl służbowej. Jeżeli 
z ło c z y ń c a  dostał się do więzienia— pierw
szym wysiłkiem jt go inteligencji jeat Bada- 
a>« sobie jakiejś rany, by móds wytehn ,Ó 
nieco < nabrać tupetu do uaieoskl w sspi- 
t tri, a którego .awiaó* jea t najłatwiej.

A wlęo z wyr. f  nowaną cbytrośolą u* 
*rywa en przed okiem ra«idojący>.h go dy*
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Mrcfw BÓ4, aeyioryk, ety oaUtacsnla |»k«i 
■kornpt, by w clii j  nonaj, i  taciŚDt*ty«l
a balu ifbaml arauić alf a łla aoinoiei 
«*k najpowaioiej i łoata i p««Dl*aionyaa 
Ao błogoelawionago »»piUla.

Błynny w ł»mywaoa bodapaiatadaki 
JMualltr, który osiem raay ociekał s  wif- 
ai^a a, aa kftidyra razem potykał aaaiytą 
»ca waa-ihi wypadek* olbrcymlą agr f 
A. giy praaaoiaaaa ga do szpitala i w dro
dze operacyjna] uiunlgto ma a żołądka 
»opatrinotciową4 agrafli% Muellerpa traeeh 
dniach umykał ae aipit*la, by pa pewnym 
ccaaia «nów rolkntji nową a^raftę  i pa
łowała puddui aif oparaaji..

Korespondencja „Pracy" z Belgji. —
MONS (Belgia) 28 grudula 1919 r.

Zyci? codalonne blcguij tu, zdafe alę, awo- 
jetu {r/adwojonnara korytem. W ielki pr*a- 
icyst cechują Jeszcae pewna msrlwcti, Ko
palnio węgl», pomimo 8 godzinnego dnia

roboeiego, d*]ą prawi« praadwojenne llo* 
éol produktu. Robota.k aUra aif detriy 
mad aława, la wydaiaośd Jego p r ie i  to 
nie amaleja, —  praeclwnla wcrast*. Je- 
dnooaaánie l  ś (tara alo wyiysk«ć aprayja- 
Jąoe okoiicaai ioi i walety •  lepaaą | rzy- 
azłość bardziej enargioaoia, nil dawniej. 
Dąły do apańatwowienia wielkiego ( n a 
mysłu; — wybory powazeohna do parla
mentu w auBiłyin miesiąca (listopad) dały 
ran prseelet więkseoćć liberalną.

Zycie komuaistycine doo.iodai I tu 
do wyników anormalnych, podobnie |ak u 
aaa. Robotnik otrzymuje 850 proe. praed- 
woiennego zarobku, gdy inteligent tylko 200 
proe. Inteligencja belgjak» również nie 
potrafi, tak jak w Polsce, waloayo o po
praw* awego bytu 1 pod tym względem po« 
awala wyprzedzić síq robotiikowi.

O d m w  ć alę tu Jaju drożyzna pro
duktów pierw.aaj potraeby.

Iui. Witold Sw.

Na bój! na krwawy bój!

Wag ist? Sejm nam 7abronlł otwler?ć sklepy w niedzielę! 
To my potrzebujemy ¿robicz rewolucje.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .
fcisgrciraraM 4 u i

"ŁÓDŹ,

Przejazd 8.

D r u k a r n i a  A k c y d e n s o w a

„ P R A C A łÓ D Ź ,

Przejazd 8.

P R Z Y J M U J - :  O H S T A L U N K I  N A  R O B O T Y  D R U K A R S K IE  
n. p.. R A C H U N K I ,  B L A N K I E T Y ,  C Y R K U L A R Z E , K W IT A R - 
J U S Z E ,  KLEHbYDKY, B IL E T Y  W IZ Y T O W E ,  A F IS Z E ,  P R O 

G R A M Y  i t .  p.
D LA  S T O W A R Z Y S Z E Ń  I O R G A N IZ A C JI  R O B O T N IC Z Y C H

Z C Z\E USTĘPSTWO.
< = = = 3 «

2 0 0Id PowcżnB Stowarzyszenie Zawodowo
POSZUKUJE SEK RETA RZA .
Dohłiiiinii znajomość fctidwM  tuyra asnif.

Wyna« orf-enre ,;-.!t ine  od kwalifikacji. 
Ofeiiy^składać należy w redakc.i r.iniej- 

jdj szego pisn ą, sub S . F*. B IDO. uo—3

Płac» za *p»r«t st ryrh zębów
rówr eż kupcie Marę zlot* zęby 

■Andr/*j' *  7 pr*w# oficyna 
r .ncr A NADKYCZNY. 144-10

iM %j

S k ła d  ty to n iu , c y g a r ,  g ilz  i w sz e l
k ich  w y ro b ó w  b ra n ż y  ty tu n ie w e j.  

Poleca towary do ceiach konkurenc;M.
S,<lad zawsze obficie zaopatrzony.

S p e c ja ln y  r a b a t  d la  h a n d lu ją c y c h . 
Łódź, Przejazd 40. vis a vis gHwnei poczty.

H . (Somulafa.

K 5 zawiera przegląd społeczno-
polityczny; nektologl aprzedaw- 
czytów; laptata za wykrycie a- 
fcr> D biuckiego. Oudzlny wię- 
»iuntK. Hó’ne rodaaje p«ska. Le- 
k rr/e  i felczerzy. Sprawy złot- 
nicao-jnbllerskie. Teatr lja. Czy 
prowokutor. Amerykańskie buty. 
O urzędnikach. Szulerzy I jaski
nie >;ry. Przegląd piśmlsnnictwa. 
6 Rodzin prac-y. Oburzająca go
spodarka. W wjlnych iartach: 
Przywitanie Premj^ra. O koepe- 
r : |l .  Małpi, poświęeona w<>- 
u/ioin P. P. S. I tyd*l W ktryka- 
t rze.

¿fast

Zawiadomienie.
S k ła d n ic a  S p o ż y w c z a  pr?.y chó- 
r« c h  i to w a rz y s tw a c h  k o śc ie ln y c h  | |  
vv K adogoszczu , z  dn. 1-ga s ty ^ z -  m 
n ia  p rz e m ia n o w a n ą  z o s ta ła  na:

towarzyszenie Spożywców
w  R a d o g o s z c z u

oparfe ni normalrym sl (nrie 
normalnej kcoperatyuy spjżymczej.

133-1 Komisja Organizacyjna.

Z i e l o n a  3  11 b i e l o n a  3

J u ż  o tw a r te  z o s ta ło
Mqzsdqi P a ^ o s tik a m  I P ano ram ;;

p . -

oraz oddział Anatsmiczno-Naoltowy Łedeffl)
ty lk o  d  a  r t t i r o i f y e h .

D arngüi DU datn we '«rtorkl 1 piątki. Wejicle do mu
zeum 2 tuk. oddziału anatomicznego 1 mk. 50 t. Wojskowi I
uczniowi! płsrą połowy. 126—2

ii cmopif do coznoszeiila gazet 
zgłnszcć sie z kaacla 

do atimnlstrccH 
»Prnca“ -

© B e ą c z s s a
Ś L U B N E !

fisony modne, wybór 
duży. Pierścionki, kol

czyki, zegarki, zeg ry 
poleca

Pierwszy Polski 
tani sklep

Zegarmislri oa)Sko-nufcll:r
ul. B n e c iń a ' j a  10.

Jan Placek.
UWAOA: Kupuję brylantv, 
stare złoto, srebro, bliuterję 
p!«cę najaumlennlo;!. 101—21

O g łoszen ia  d ro b n e .
u . . . m  izr «1 lccK zagubił 
■ paazport niemiecki, wydany 
w Brzezinach pow. Łódzki 1 
portfel. 141—2

U l o ld  O g P .iiill« «  «
Sprzedam Jwij/.ieścia o~ltn 

ispc-ł»'v>ch w tiobrym atnnie, 
■wiadomość ul. Rokicińska M 98 
n gtróita._______________ 145—2

» r* e u » »  /.araz uczeń, ca 
śwlsdectwem VI klas na 

pra'. tykę do apteki. Zgłafrai 
alę trzojazd Mi 69 do gospodyni 
domu_________________143 • 2

P la o  w centiuin msta t-ty 
od ul. PlotrkiiwakieJ, j om. 

6,800 ł. kw. do aprz dania. \\ la- 
doinołi w kantorze firmy Z. Te- 
rakowHkiego i Hka.
S Kiad/iouo pusjp rt n cm eckl, 

wydany w Łodzi na imię Frącz- 
kowsal Stefan. 131—1

ajlulba m S/mul .a^uoii puri- 
fo z f)0 luarkiiml t karto po- 

wnł nla. _____________14°—1
Z agubił pjo^p .̂ri iiieiu cCKl 

wydany w Lodzi, l7ydor
Jasieński z« ileszk.iły 
N ' wrót. N1- 9

pu y uL
—3

Z iiiklezloi o tuicp»ę ru ulicv 
Piotrl.owikleJ, ?awier»iącą 

d iob in  kwotę pieniędzy 1 pa?z- 
■ r . Prawy właściciel m ie  cdo- 

b ni w administracji dzlent.ka 
. 1‘raea*. 189-1

W sobotę dnia 24 b. m. o godz. 8 wieczorem

w  L okalu P o l  Zw . Z aw . uf. G łów na 31,
odbętizia s ię

100 marek,
Otrzyma kto wskaże lub sprowadzi p s a  który za- 
giiiął. Duży, czarn7, ńóH" plamki oa nogach i pod 

oczami, rany policyjnej.

Adres: Kilińskiego Fr 95, do ;tr<5źa.
✓ 147-1

S to w . P rz e m y s lo w o -B u d o w la n e  
z a tw ie rd z o n e  p rz e z  M in is te r s tw o  

P rz e m . i H a n d lu  w  Łodzi, 
ul. G łów na N r. 31.

Przyjmuje wszelkie roboty do wykonania w zakres 
budownictwa wchodzqce. 1C9—2

Zabawa Taneczna |  Robotnicy
połączona z róźnemi nlespodziankâmL muttie swojo pismoL

Wydawca; Zarjąd O k rę -o ry  N. Z. R. w Łodzi. Tłoczono w drukarni .Praca* Prxeiazd 8. Redaktor odoowiedzialnv L'LD .V1K WASZKIEWICZ.


